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0 wyłączenie całego trybunału
Sensacyjny dzień w procesie sosnowieckim

U zisia j upiynał jeden z najbar- 
Zl^j ku lm inacyjnych dni w pro-

rfe81« . Zaczęło się od rewelacyjne- dziów i przekazania 
60 wniosku obrońcy, adw. Mof- neniu kompletowi.

m okl-Ostrow&kiego, Który zażądał 
wyłączen ia  całego trybunału sę- 

procesu in-

0 wyłączenie kompletu sądzącego
~~ Doszło do mej wiadomości, 

a składzie sędziów niema ani 
jednego o jca  rodziny, żado n z. nieb 
hie rua dzieci, n ie w ie w ięc, co to 
ipst uczucie rodzicielskie, a każdy 
z sędziów  wyrokujących musi 
m ieć możność odczuć ten rodzaj 
uczuć przy wyrokowaniu. K io  ni- 
?ay  w łasnego dziecka do piersi 
nie przycisnął, kto n i" w idzia ł 
łez dziecka, n ie pochj lał się nad 
łożem  chorego dziecka z  lękiem  
śm iertelnym  o jego  życie  —  ten 
nie może 
sprawy.

ocenie znaczen.a tej

P R O B L E M  S P O Ł E C Z N Y

Badałem  łnatorję tru c ic ie li i\ 
n.imo że w  ub. w iekach e praw y te 
były na porządku dziennym, nie 
spotkałem  wypadku zatrucia w ła ­
snych dzieci p rzez ojca. Sąd nri 
rozstrzygnąć w ie lk i problem  spo­
łeczny. Czy jąd  w  tym składzie 
może p rzy łożyć  rękę do rozw iąza­
nia tej' zagadki, jak przywykliśm y 
nazyw ać ten proces, w  który in 
człow iek  oskarżony je s t  o najpo­
tw orn ie jszą  rzecz na św iecie. 
Zda je  się, że nie. A pe lu je  nu do 
m artw ej lite ry  prawa, lecz chcę 
s ięgnąć g łęb ie j, do krysta licznej 
studni uczuć ludzkich. Powoino 
truc ie  w łasnego dziecka i p rzy­
g lądan ie się ze spokojem Jak zb li­
ża się ono do śm ierci jes t rzeczą 
najpotw orn iejszą, je s t w ręcz nie­
m ożliw ą. Stad, panowie sędziow ie, 
brak je s t  Jednego elementu, k tó­
ryby pom ógł osądzić Grzeszcl- 
skiego. D latego  proszę o przeka­
zan ie te j spraw’y  innemu kom po­
tow i sądzącemu. G d jby  sąd chciał 
uzmać wniosek za spóźniony, to 
idąc po lin ji symboliki, podkreślam 
że n igdy nie korzystałem  z p ra ­
wa. ani n ie uznawułem obow iąz­
ku obrony do zajm owania się 
osobą sędziów  i ich stosunkami 
rodzinnem i z  tego powodu.

O tem, %& w- trybunale aa sin da 
dwócb sędziów bezżennych i je ­
den bezdzietny, doszłj mnie w ia ­
domości dopiero w czora j i d late­
go nie mogłem zachować 3-cinio- 
we go terminu złożen ia wniosku 
przed rozpoczęciem  rozprawy.

PROKURATOR o p o n u j e

Trok. Suski oponow ał: —  W  
spraw ie tego  wniosku zajm uję 
stanowisko negatyw ne zupełnie i
ze v  zględów  form alnych  i in ­

nych. Jest rzeczą niebezpieczną 
dla spraw ied liw ości, k iedy Wyrok 
ma się opierać nie na dowodach 
i na przekonaniach sądu, lecz na 
ucz.uciach. Obojętną je s t kwestjs, 
czj sędziow ie m ają dzieci, naj- 
w ażn iejszem  jest, czy m ają su­
mienie. Bo tylko sum ienie sę­
dziowskie może decydować o w i­
nie lub niew inności oskarżonego.

Sędziow ie udali s ię na naradę 
i po 10 minutach w ie lk iego  napię­
cia na sali ogłoszono decyzję  pod­
noszącą nowe w ątp liw ości.

Sąd w związku ze zdaniem  obro 
ny w yłączen ia  całego kompletu 
postanow ił skierować kw estję  na 
posiedzenie n ie jaw ne Sądu Okrę­
gowego, uważając, że aam nie mo­
że decydować o wyłączeniu  się.

3 G O D Z IN N E  N A R A D Y

Podczas narady, t rw .ją c e j 3 
godziny, w kuluarach k rąży ły  naj 
rozm aitsze w ersie, że proces bę­
dzie odroczony, że sadzenitm  Grze 
szolskiego zajm ie się inny kom­
plet, a w  związku t  tem  rozprawa 
musi być prowadzona od począt­
ku, że w szyscy sędziow ie karni, 
w liczb ie 11, za jm ują się opraco­
waniem  odpow iedzi na wniosek 
obrony. Poruszano kwestję, że 
spośród tych 11 sędziów  tylko 
dwaj są ojcam i rodzin, ludźmi ma- 
jaeyrru dzieci.

p ikanterja  w  tych rozstrząsa- 
niacb polegała  na tem, że nie uda­
łoby się w  razie  pozytyw nego za­
ła tw ien ia  wniosku obrony skom 
płatować irynunalu z sędziów  — 
o jców .

n O K Z U G F N IE  
"WNIOSKU O B R O N Y

\Y gud/innch popołudniowych
sąd o g ie łd  decyzje, oddalająca 
jednuk wniosek obrOny, juko Zgło­
szony po term in ie u->tawówym 
Żadnych m otywów  dalszych sad 
nie podawał. Odrzuceniem  w n io­
sku obrony za ję li się trze j inni 
sędziow ie, n iż ch którzy rn/.pa-
tru ją  proces Grzcszolskiego, a lo :
w iceprezes Sariusz-W olsKi i sę­
dziow ie Po lak  ora,. Szwam, przy 
ndznile w ierprok . K arlick icgo .

Załatw ien ie wniosku obrony od­
było się zatem z pełnem zachowa­
niem regulam inu i żadna z osób 
biorących udział w  sądzeniu Grz?- 
szolskiego w kw estji wniosku 
obrony nie decydowała.

B?(tenle końcowych świadków
Następnie sąd p rzystąp ił do 

dalszego przesłuch iw an ia końco­
wych świadków.

Znajom y oskarżonego, Cegło- 
w icz, w-yżsZy urzędnik fabryk i 
„G iescbego", bywał w  domu Grze-
s z o l s k i c -h  i kiedyś m iał możność 
rozmowy z Grzeszolską, która 
mówiła, żc czuje się nieszczęśliwa 
wskutek znajomości męża ze Sta- 
ciwińską. Zaprowadziła g 0 do Fta- 
ciwinskicj i przj niej uderzyła go 
w tw arz.

—• „B ardzo źle pani zrobiła. —  
powie dział im —  może pani w ten 
sposoo stracić męża. N ie  trzeba 
być ty lko kobietą, ale i kobietą 
m ądrą ' K iedy Grzeszolską zmar- 
ja, byłem w ich mieszkaniu. 
M szyscy p on ac ili g łow y* Kobiety 
b iega ły  tam i napowrót. Był też i 
ks.ąoz. Bugaj krzyczał r>a glos: 
„O iru h  ją . o tru li !“  Zw róciK rr mu 
uwagę na niestosowność powiedze- 

aznsczając, że mogą wynik- 
nąi z tego  przykrości.

^ ego  samego w ieczora ju ż w 
lpm m ieście mówiono o tem, że 

tzęszrdskl otru ł żonę. Pon ieważ 
byłem blisk.m dla Grzeszolskiego, 
a I z  Bugajem  stykałem Mę co- 
dzień, oskarżony pow ierzył mi, że- 
by załatw ć sprawę z Bugajam i 
fcł órzy na ile  śm ierci Jerzego w y ­
suwają różne pretensje.

C H O R O B A  CÓ RKI
Y *  Gdy zachorowała córka Bil- 

a iow ie ' m ówdi, że przechodzi 
ciężki stan. Prosiłem  Grzeszol- 
* kie-go, aby j *  oddal do ZQkłatl i 
leczniczego. Oskarżony m ów i: 
... o doLize, ale j a ^ ie  mam p ie­
niędzy. Zresztą z ma n, tak

źle “ . T ego  dn.a, idąc z nim przez 
m iasto, w idniałem Lucynę w raz z 
Kuczalską. G rzeszolski pow iedział 
dc m nie: „W id z . pan, rano była
um ierająca, a teraz spaceru je z 
ciotką w' laką brzydką pogodę". 
Odtąd nabrałem  w ątp liw ości, kto 
m ówi praw dę, a kto kłamie.

D ziewczynka zm arła po tym  fak 
cie dopiero w  m iesiąc. Czesio roz­
mawialiśmy z GrzeszolŁ.um o dzie 
ciach i zawsze m ów ił: „C o ja
zrobię, kiedy je  B ugajow ie bun­
tują*. Pow iedziałem , że na jlep ie j 
byłoby w yprowadzić się z Sosnow­
ca. ale G rzeszo 'ski m iał w ątp li­
wości, czy uda mu się zlikw ido­
w ać L ik  szybko wszystkie sprawy. 
Podczas pogrzebu Jerzego służąca 
Cabajówna przyb iegła do m nir i 
mówi, że m oie być nieszczęście, 
bo Grzeszolski jest zdenerwowany 
i ma przy  sobie rew olw er. P iln o ­
wałem  go i siedziałem  razem z 
nim w  powozie. Pcw ćz zatrzyma! 
sie przed bramą cmentarza w 
m iejscu, z. k iorego  w.duć. było do­
brze cerom onję chowania zwlde. 
Po skończeniu zabraliśm y ze sobą 
do domu Lucynę.

Sędzia: —  Kto dał dyspozycję 
aby po ciało Jerzego przyjechał 
zwykły w óz w deskach ?

— Ja, bo innych u nas w fa ­
bryce niema. Są tylko powozy, a l° 
nie v.km , cz.v fabryka dałabym po­
wóz na przew iezien ie niebosz­
czyka.

—  Czy Grzeszolski zw iucał się 
do parni, aby zredukować BugajaT

—  Oii itttm. Mów ił, że w niojem 
biurze mam złego pracownika. 
W iedziałem , ze chodź mu o Bu­

gaja , bo m ówił, że to nie jest 
żaden sokół, a wzam ian n iego mo­
żna m ieć zdolnego urzędnika. N ie  
chciałem  się zgodzić, bri w iedzia­
łem, że chodzi tu o sprawy pry­
watne i Grzeszokski chce na mnie 
w yw rzeć presję.

C H A R A K T E R Y S T Y K A
OSKARŻONEGO

—  Czy może pan scharaktery­
zować Gi zeszolsKiego ?

—  Jako urzędnika uważali go 
wszyscy za bardzo z.dolnego. pe­
danta. N ie  był łubiany w  fabryce, 
przew ażn ie p i zez podległych pra­
cowników, bo rob ił im  o byleco 
awantury Początkowo wyczułem , 
że i  do mnie ma ansę, a le miał ja  
i do innych. Tak i ju ż był. Bywał 
odpy ehaiący. uszczyp liw y i zgryź­
liwy- YY pracy bezwzględny, ale 
żeby komuś krzywdę zrofad —  nie 
słyszałem .

—  Czy pan w iedzia ł o jego  pro­
jektach małżeńskich?

—  Zdaje sie, że żartem  m ówił, 
że chciałby ożen ić się z żoną Bu­
gaja, bo to je s t  kobieta in te li­
gentna, ukońi żyła 8 klas i co ma 
z t.vm kretynem Bugajem  A le  ja  
nio chciałem  się podjąć te j dra­
stycznej ro li, żeby rozm aw iać o 
tem k Bugajam i.

—  Jak się odnosił Grzeszolski 
do Bugaja?

—  N ie  w ita ł się z nim. Ign oro ­
wał go. Zdaje się, te  chciał nm 
dokuczyć. Bugaj Skarżył się, że 
mu do biurka podrzucają jak ieś 
podejrzane gazety-, które spali­
łem w  piecu. Gdy to się pow tarza­
ło, zam eldowałem  w  dyrekcji i w y­
znaczyli wdźnyrh, aby' pilnowano, 
kto to robił. Podejrzen ie  Wskazy­
wało, że m ógł to zrob ić GrżesZol- 
ski, bo obaj się nie lubili. Potem  
Bugaj pokazywał, że rysu ją  mu 
krzyże, trup ie główki. N ikogo ilfo 
złapano. M og li zrob ić to tak Samó 
i koledzy, którzy wyśm iew ali się z 
Bugaja.

—  Czy Bugaj nie m ówił, że 
chce się pogodzić z GrzeszłYskim ?

—i To ja  mówiłem, żeby za ła tw ił 
sprawę krakowskim  targiem , niccłi 
Grzeszolskim  odda fabryczkę albo 
place. A le  W  ich zatargi m ajątko­
we nie wchodziłem .

—  Pan w  Śledztwie pcw iedzia l. 
że Grzeszolski do celu gotów  był 
iść po trupach ?

—  T o  ja  może się zamocno w y­
raziłem . Zeznałem z myślą, że 
idzie planowo do w ykn ię lego  celu.

O brońca; —  Czy jak  kto mówi 
„po  trupach" pada myśl zabój­
stwa ludzi?

—  Nic. P rzec ież  to ji st przy ję ty  
frazes.

TRI TT/iN A

K ierow n iczka laboraloi jum  che 
m icznego u „G iesc liego ", Jungow- 
ska, stw ierdza, że substancje tru ­
jące były pod zamknięciem, a klu­
cze u n iej

Sędzia : —  Czy Grzeszolski nie 
zw racał się do pani o truciznę?

—  W  1931 r. te le fon ow a ł do 
mnie o cjanek potasu, a le  odpo­
w iedziałam , że nie mam prawa 
wydać mu trucizny bez zezw ole­
nia dyrekcji, bo może kogo otruć, 
a ja  będę odpowiadała.

—  Czy mówił, na co potrzebuje 
truciznę?

—  N ie .
—  A  czy  zw iązk i talu by iy  w 

tern laboratorium ?
—  N ie
—  Czy tę truciznę chciał dostać 

za życia żony?
—  Tak  Nu długo przed je j 

śm iercią.
—  Czy tylko raz jeden? A  ó 

siarczan m iedzi nie zw racał się? 
YY' ś ledztw ie św iadek potw ierdzi­
ła to

U PO SAŻEN IE  i  w y d a t k i

K as je r  N iw e r  także utrzym y- 
wał b liższą znajomość z Grzeszol- 

I skini, ale o S iaeiw ińską nie py­
tał gc, bo Grzeszolski nie lubił,

—  Ja nm wypłacałem  po potrą­
ceniach 855 z t„ a później m iał 
pensję zm niejszoną.

N IE C H Ę T N Y  Ś W IA D E K

Ostatni świadek, Dm ochowsk1, 
zaprezentował się sądowi jako ko­
mik w ty-pie A d o lfa  Dymszy. Od­
powiadał okrągłem i zwrotam i, s - 
ląc się na elegancję.

—  J a ł.  byl Grzeszolski?
—  Był bardzo p rzyzw oity  czło­

wiek, ale byle komu nie lub ił s:ę 
zw ierzać. M ówił, że mu nieporu- 
zu n re ira  z KuezaKką 1 t. d. i t. d.

—  Sędzia - —  A  co to je s i „ i  t. 
a i t d.“ ?

—  O tem ja  zeznawałem  w 
śledztw ie.

—  Jaki był stosunek dzieci do 
o jca?

—- Dobry. T y lko  Kuczalska zbun 
tow ała Lucynę, ża je s t ju ż  darte 
stającą panną j nie pow inna siu 
chać o jca. Bugaj k iedyś tłum a­
czył m: ż<' nie pow inienem  w trą ­
cać się do te j sprawy, bo cn i w zię 
Ii adw. Pawełka. M ów ili, że P a ­
wełek będzie dobrze oskarżał, do 
ma pretensje osobiste do Grzcr- 
szolskiego na tle  zatargu  w  ope­
rze.

Śn iaćc i; zdradza w ielką mc- 
chęc uo zaznawania i p rzew od ­
n iczący k ilkakrotn ie zw raca mu 
uwagi, aby podawał ściśle zakty. 
Tym czasem  Dmochowski opow ia­
da chaotycznie. wyrywanem i 
fragm entam i, jakby chciał zaba­
w ić sad sw oją  osobą.

— Czy pan w idzia ł pamiętniki 
dzieci?

—  W idziałem , ale tam były re­
fe ra ty  D ziec i w  tym  wieiiu nic 
m ogły tego napisać.

N a  kilkakrotną uwagę sądu 
świadek tłum aczy s ię :

—  Trudno. N ie  umiem zezna­
wać, bc nie mam praktyki sądo­
wej, ja  n igdy nie byłem  karany.

T o  też w .ększość pytań zby-wn 
niechętn ie i bagate lizu jące. Za­
chowuje się jak  parod ja św-iadiia.

Sędzia : —  D laczego pan nie 
wszedł do pokoju chorego Jerzy- 
ka t

—  Zachowywałem  sie h ig jen icz  
r.ie. choroba mugła być zakaźna.

P roku rator zgoto ivał na ostatek 
Dftloćtiewskiemd przykrość, pyta­
jąc  go  wprost, czy nie nakłania! 
świadka Schm idiówny do fa łszy ­
w ych  zeznań.

—  Rozm awiałem  »  nią, bo pyta­
ła się, jak  ma zeznawać. P ow ie ­
działem . „Ja sam w sadzie nie 
bywałem , aąćów unikam. Innej 
wskazówki mogę pani udzielić, ale 
n-ie o sądzie".

K O N F R O N T A C J A

W prowadzono Schm idtówne i 
skonfrontowano oboje. Schm idtów 
na tw ierdziła , że zarzut w p ływ a­
nia na nią je s t cokolwiek przesa­
dzony, bo Dmochowski m ów ił tyl- 
kc do n iej, że je że lib y  czegoś n ie ? 
pam iętała lub nie była pewna, 
może odpow iedzieć, że zeznawała 
o tem w  śledztw ie i zeznania je j  
m ogą być odezyLm e.

—  A  czy z początku nie mó­
w ił, żc je że li pani zr.a n iekorzj'- 
stne rzeczy  dla G rzeszolskiego, to 
żeby o tem nie m ów ić?

—  N ie , tego n i j  m ówił
**■* A  czy nio m ów ił, że Grzeszol­

ski bodzie się m ścił za n iekorzy­
stne zeznania?

—  N ie . W yra z ił się, że jeś li,zo - 
stan:e uniew inniony, to zaskarży 
w szystkich św iadków, co z lc  o 
mm m ów ili.

O brońca: —  Tak  jest, ja  mam  
carte -  blanche >d GrzcszolsKiegc, 
żeby zaskarżyć świadków.

Pytan ia  obrońcy, w  jaki sposób 
świadek znalazła  się u prokurato­
ra i zam eldowała o rozm owie z 
Dmochowskim, m e doprowadziły 
do w yjaśn ien ia  te j zagadki. P ro ­
kurator zaznaczył tylko, że szeze-j 
go l ten zostaje tajemnicą.

N a  korytarzu po tych zezna­
niach w idziano jak  Kuczulskf ro- <

s im e i  zimmigsiaej
w  f I y s ł O Y t f ś c 2 i C h

YV firm ie  „Centra lna T a ig ow ica  cie pożyczki w Banku Rolnym w 
S. z o. o. w  M ysłow icach ", zw iąza- kwocie 2 m iijonów  z ł„  które były 
nej, jak  wiadomo, z YYarszawą, ju ż obiecane. Ta  tranzakcja o. 
którą zaw iązano w  1928 r. na 15 gran iczy ła  się jednak szczęśli- 
la t z nominalnym  kapitałem  zakla 
o owym  27.000 z ł„  wpłaconym  ty 
ko w  znikomej części, Ictóra obję­
ta w  posiadanie targow iska w  M y 
siow icach i Sosnowcu, ostatnio po
nadzorze sądowym, ogłoszono u- 
pudlość

Oddziałem  te j spółki, stanowią 
cym główną podstawę obrotu za­
równo samej organ izac ji m acie­
rzyste j. jak  i szeregu firm  ekspor 
towych, była Kasa targow a w M y 
siow icach Kasa ta otrzym ała ka­
pitał obrotowy w  postaci pozyczki 
s Państw ow ego Eanku Rolnego w 
wysokości 500.000 zł. pod gwaran 
c ją  m agistratu M ysłow ick .ego. 
KwOla ta została roztrwoniona 
przez wspó'n ików  firm y  na zaba­
wy i hulanki oraz na podejrzane 
spekulacje. M ysloivicom  nato­
m iast pozostało poważne obciążo 
nie finansow e iv stosunku dc Ban 
ku Rolnego, które przez w ie le  lat 
c iążyć będzio na budżecie m iej­
skim.

Jest charakterystyczne, że bur­
m istrz M ysłow ic p. Tadeusz K a r­
czewski był od samego początku 
prezesem r id y  nadzorczej oma­
w ianej firm y . Łatw ow ierność 
w ładz m iejskich w  M vsłow icach 
szła tak daleko. ■/,( rożni a ferzyś­
ci proponowali nrastu zaciągnie

wym  tra fem  do 5 0 ‘i.O O C . OboK Ka 
syr ta rgow ej, in teresy na targowi- 
saach w  Mysłowicac-h i w Sosnow­
cu prow adziła  fik cy jn a  spółdziel­
nia „H andel bydłem i n ierogaciz 
W ł" -z Kazim ierzem  Kuzoniem na 
czele, która z kanita>em 1.850 zl. 
za ła tw ia ła  w ie le  tranzakcyj eks- 
portowych, handlując zaśw iadcze­
niami wyw ozow em i clo W iednia i 
inkasując ogiom ne prem je wywo­
zowe od rządu polskiego.

Dowodem pom ysłowości glow n* 
go f i la ra  spółki K azim ierza  Kazo- 
nia je s t fakt. że jedno 7. jego
trzech prywatnych kont w  spółce, 
obciążone by 'o  w .końcu  1934 f.
kwotą przeszło 43.000 zl. A b y  su­
mę tę zm niejszyć po lec ił on odp.- 
s a ć  na straty 15.000 zł. z tytułu 
rzekomo -poniesionych k osztów
przy  w ydzierżaw ian iu  targow icy  
Mysłowic k iej. Za rzekome więc 
wydatki, poniesione w  1931 r ,
zmniejszono indyw idualne konł o 
w  1934 r  Tego  rodzaju odpisy ko­
sztów  po upływ ie 3 lat. bez żad­
nej lączn-ości buchaltery jnej nie 
wym agają  komentarzy.

YV związku z całokształtem  tei 
a fe ry  należy liczyć się z gruntów- 
nemi zm ianami personalnym i w  sa 
mor są orfa m ys^w ick im

A rc s ito w rr .^  kom untsfów
A jen c ja  ..Iskra" podaje nastę­

pujące szczegóły uzupełniające o 
zajściach w  Częstochowie w dniu 
26-ym b. m .

Bezrobotni, zgrui>owani w  sek­
c ji bez^oDotnymh przy radzie kla­
sowej zw iązków  zawodowych, w 
k tórej to sekcji dom inują w p ły­
w y komunistyczne, zam ierzali u- 
rządzić zgrom adzenie publiczne w 
podwórzu domu. w którym  m ’ eś.',i 
się lokal rady klasowej zw iązków  
zawodoivych.

M ie jscow y starosta zezw olił na 
orlfcwcip się zebrania tr lko  w  loka" 
lu rady, wobec tego sekcja bezro­
botnych odstąpiła od zam iaru u-

rządzenia zgrom adzenia. YVów- 
czas bezrobotni iv liczb ie około 
500 zebrali się przed magistratem  
i w ysia li de legację  do prezydjum  
miasta. Delpgaci dow iedzieli się, 
że rrezyden t w yjechał do W ar­
szawy w  sprawach, zw iązanych ?■ 
bezrobociem , wobec czege bezro­
botni zebrani przed gmachem m i-  
pristratu. poczęli się rozchodzić.. 
Część z nich jednakże, do których 
przyłączyły  się m ęty uliczne, 1 y- 
wołała znane ju ż zajścia.

YY wyniku za jść polic ja  zatrzy-i 
mała 5 -osób które- poćtbur zał. 
tłum  tlo eksceserkt Są t<“  Łiiańi ko­
muniści E. Straszak, P ietras, YYol-' 
bisz, F r. Y^ie^zorek i M a r j„  Jani,

W r e ś c i  a  j-jpeya
N A P A D  K A B U N I i O W t  

>  A  P L E B A N J F

Dnia 24 b. m. o god/ 21 sześciu 
uznrojonycn bandytów napadło na 
p le b a n ję  w Krymkach, pow. opatow­
skiego i pod groźbą rewolwerów zra­
bowali u ks. Remiszewskiego 600 zł. 
w gotówce, różne rzeczy oraz trzy 
książeczki K. K. O. na sumo 8.020 zł.

SAM ofeóJsrrw o s ę d z ie g o
YY e “,iodę 25 0. m. naczelnik sądu 

grooziriego w Kobryniu, M okrzy ki, 
popełnił zamach samobójczy, strze­
lając dn siebie z rewolweru. YY* sia­
nie b, ciężium denata odw ezlono do 
3zpuala w* ]• obryma. Powód sanu. 
bójstwa nieznany.

„ P U Ł A S K I"  W  A R G L N T Y N IE
S/S .Pułaski" przybył dnia 23 b m. 

we wczesnych godzinach rannych do 
Montevideo, gdzie wylądowało 42 pa­
sażerów. Statek o d p ły n ą ł z Montci ideo 
w kilka godzin potem, przybywając do 
Buenos Aires, kresu swej podróży, w 
terminie pizewidzianyin w rozkładzie 
jazdy YY' Buenos Ares wylądowało 
770 pozostałych pasażerów.

W I F I . M K  POŻARY 
Vł L P B K I.S Z C Z Y Ż N  IE

W  Bon atyczach, w pow tom,- - 
szowsktni, wybuchł pożar, który 
zniszczył 3 d ,my mieszkalne i kilk 1 
uaście zabudowań gospodarczych

wraz z narzędziami rolniczemi i  iy-. 
wym inwentarzem. Ogień wyrządza 
strat na 15.000 zł.

Dragi pożar pow stal w osadzie Cie 
mierniki w powiecie lubartowskim, 
■'palił się tam cały rynek, t j. 24 
budj-nki mieszkalne. Straty "'ynoszą 
40.030 zł.

Trzeć pożar wreszcie wydarzył sie 
we wsi Luszawa, iv pow. lubartow­
skim, gdzie spłonęło 9 budynków go­
spodarskich 1 9 Drogów z sianem. 
Straty 'wnoszą ponad 10.000 zł.

Lepsze ceny
na żyto

Na rynku krajowym utrzymuje sir 
od peiinego czasu zwyżkowa tenden­
cja n« zboże, a w  szczególności na 
żyto. Cena żyta na giełdach zbożo­
wych waha się od 13-—15 złotych za 
kwintal, przyczem najwyższe ceny 
płacone są w Gdańsku.

\V odległych okolicach kraju na 
■-miarkach .małomiasteczkowych pła 
ci się A - -12 zł. za kwintal żyta.

W kołach fachowych podnoszą, iż 
cena żyta będzie nadal zwyżkować, 
a to wobec mocnej tendencji na ryn­
kach zagranicznych i małych zaoa- 
sów ziarna w kraju.

aby wchodzić w  jego  pryw atne biła Schmidtów nie wym ówką że 
sprawy. Świadek radził G rzeszM -Jwprowadziła ją  w błąd. W ym ówki 
sk ie»m  wezwać specja listów  do te aż nadto są 
chorych dzieci, a le oskarżony od- Świadczą one
powiedział, że rp iekę nad dzieć­
mi ob ję li Bugajow ie i Oni będą 
zajm ować się leczeniem.

—  Ile  Grzeszolski dawał żon ie? 
—h  WSDominała mi kiedyś, że

SóO zł., a przyjaciółk . je j mów iły. 
te  zarabiał ponad 2.00U zł.

—  A He m iał pensji?

przeźroczyste, 
że Kuezalska piinu 

ie ivszystkiego, co się dzie je  do­
koła procesu.

YYezwany do Stołu sędziowskie­
go  Grzeszolski pokazywał w  pa­
m iętnikach dzieci, na których stro 
nfeach pam iętniki pisane Są nie 
. ęką zm ariych, lecz Bugaj 1 lub 
Kuc-zal ik iej.

WIOŚLARZE I SOKOLI NASI
t t / i d  Ol i m p  j a d ą

Wioślarze warszawscy przed kilku 
dniami po raz p erw=.zy w sezonie od 
byli trening na otwartej wodzie. Ye 
względu na oziębienie, jakie nastąp 
lo w tych unu.ch. powrócili oni na 
kryty ba -en W TW .

Od kilku dni awi już w T-ulsce tre 
ner w ioślarzy, Haspeł. W czesny p rzy ­
jazd  H aspla niewątpliwie w płynie do­
datnio na formę n aszych  om npijczg 
kow.. K om binacje zestaw  ,eń składu 
osau w p-ezcntncyjnych przeprow a­
dzone będa rnzez trenera z n aste n -ja -  
cym i awodnikaini: Braun :n. Blaza- 
L ^m , O rzechow skim , Sew er,n em . K o ­
bylińskim , Kuryłow iczem  Yntopowi- 
czem \\ szy scy  oni z n a ju u u  sic w do 
brei formie.

kóncti czerwca projektowane są 
w Waisiawie większe tegaty między 
klubowe, a następnie rP ędzynarodOwc 
regaty w Bydgoszczy, po Srórydi fta- 
s,atJ’. - 't y g  dn.ov, y obóz prztdolim- 
PĘki \v Kruszwicy nad Oopłem

Związkowe regaty w Bydgoszczy 
w pólów e lipca o mistrzostwo Polsk. 
zadecydują o składzie naszych oti.n- 
pąskich osad.

Tow. Gimnastyczne „Sonoi” , któ­

remu powierzone jest przygotowanie 
g.itmastyk jw  na igrzysKa ofimp.j^yK, 
uigamzuje w dniach 8 -18  wietnia 
ob iz przeanluTipijski y  C1WP ie im 
Bieanach uta czołowych gimnasty­
ków gimnastjcze;,, rekrutujących się 
z Warszawy, Krakowa, głąska, Rn- 
znania i Pomorza. W  obozie wezmą 
ni. 1. udział m strzowie Dolscy w  gim­
nastyce : Dołowy i Reguła oraz Skir- 
imska. S Clańska i znana lekkoatletka 
\v ajsówna. Podczas obozu ustalona 
będzie reprezentacja na międzypań­
stwowy męce gimnastyczny Polska •— 
Jugoslawja. Atecz ten odbęazie się 
w Watszrwie w dnigi dzień świąt 
W'ie'1- ej Nocv.
GOŚCIE ESTOŃSCY \V W YRS7A- 

\VIF
,vystęp estonskicli drużyn Russ z 

“ aliina, które przyjeżdżają óo War 
szawy r:a za;troszen,e miejscowego 
AZS, będ :ie ostatnia imnrezą między 
nai udowego sezonu gier sportowych 
w Polsce

Mec ze odbędą sie w sobotę i nie 
Hz-.c-lę na sali Polskiej YMCA. o god 
19-ej. b uzia! {parą vlrużynv siatkówki 
1 koszykówki kobiecej oraz męskiej 
klubów Rus Polonji warszawskit 1 i 
AZS.


